
Cena numeru 10 groszy8 -g o  grudnia 1929 r O płata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Pismo tssotinlOHe Ilustrowane 
DId m i a s t ,  mlosteczet l wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Teief. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zl., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
Jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX

Ja k  Polska długa i szeroka, rozbrzmiewa radosna rodowemi, czy też na wzór t. zw. sanacji moralnej, która
wieść, że w wyborach na ogólnopolski zjazd studentów  Polskę doprowadziła do obecnego ciężkiego położenia,
pełne zwycięstwo odniosła młodzież narodowa, połączona Otóż zwycięstwo narodowców zapewnia, że młodzież
w związku pod nazwą „Młodzież W szechpolska". będzie pracowała w warunkach zdrowych, rokujących jej

Na 104 delegatów na zjazd „Młodzież W szechpolska" piękną przyszłość i wyrabiających ją na dzielnych oby-
uzyskała 80 mandatów, gdy {jawni i ukryci piłsudczycy wateli państwa i wiernych sług Kościoła katolickiego.
zdobyli ich tylko 24 fl pamiętajmy, że dzisiejsi studenci za lat kilka — to

. . .  ■ • . . . .  
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Młodzi się organizują. Na obrazku tym widzimy grupę członków  „Młodzieży W szechpolskiej U niwersytetu W ileńskie­
go" k tórzy  po w akacjach zebrali się w raz ze swoimi opiekunam i by rozpocząć rok pracy. W pierwszym  rzędzie 
widzimy trzech księży, z których jeden  ks. J. M arcinowski, przybył na zębran ie w zastępstw ie A rcybiskupa-M etro­
polity, paru profesorów  oraz posłów  ze Stronnictwa Narodowego, a mianowicie p. Al. Zwierzyńskiego i prof.

W. Komarnickiego.

J e s t  to niewątpliwie zwycięstwo bardzo wielkie, urzędnicy, adwokaci, doktorzy, słowem ci, co losami Oj-
a ma ono niezmiernie doniosłe znaczenie, gdyż zjazd czyzny kierować będą. To też cieszmy się ogrom nie
ten, to jakby Sejm naszej młodzieży, na którym ona rą- ze zwycięstwa naszej młodzieży, bo jej zwycięstwo świadczy,
dzić będzie nad tem, jak się ma rządzić w swoim życiu >ż losy Polski znajdą się niebawem  w ręku ludzi światłych
wewnętrznym: czy zgodnie z zasadami katolickiemi i na- i naprawdę godnych piastowania władzy w Ojczyźnie-
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Przypomnieli sobie Konstytucję.
Już  przy o tw arciu  Sejmu 31 października, który  Stronnictw o Narodowe zawsze je s t  skłonne do po-

n ieste ty  został odroczony na dni 30, mówiono o tern, że w ażnego zajęcia się  w Sejmie napraw ą naszego ustroju,
prezes klubu rządow ego ma stanowczo zażądać od Sejm u, złożyło najlepsze dowody tego  w k ilka  m iesięcy po
aby przedew szystkiem  zajął się rew izją  K onstytucji, przewrocie majowym, kiedy w sie rpn iu  1926 r. sta-

W ostatn ich  dniach to żądanie postaw ili dwaj w i- wiało wnioski zam ierzające do zaprow adzenia w Polsce
ceprezesi klubu, w w yw iadzie i na zebraniu: płk. Ko- ładu  prawnego, lów now agi między władzam i, wzmocnie-
ściałkow ski i ks. Janusz  Radziw iłł. We w torek, dn. 19 nia rządu, nie oglądając się, kto ma chwilowo rząd  w ręce.
listopada, o tej spraw ie mówił także prezes Rady Mi- Tak samo, k iedy k lub rządow y złożył swoje wnios- 
n istrów , p. Sw italski, na odczycie w F ilharm on ji, zarzu- kj w Sejmie szereg  m iesięcy tem u, Klub Narodowy,
cając Sejmowi, że on przyw iązuje w agę do innych n ‘e godząc się z w ielom a w nioskam i stronnictw a rzą-
spraw, przedew szystkiem  do dodatkow ych kredytów  dowego, opracow ał dokładnie popraw ki do obecnie obo-
i spraw  gospodarczych, a od zajęcia spraw ą K onstytucji w iązującej K onstytucji.
się uchyla. Gdyby rząd  nie odraczał ciągle posiedzeń Sejmu,

Przypom nieć należy, że zaraz po przew rocie m ajo- to jużby Komisja K onstytucyjna m ogła pow ażnie pchnąć
wym społeczeństwo oczekiwało od rządu, że zechce on spraw ę naprzód, względnie okazałoby się dobitn ie, kto
jasno postawić program  napraw y K onstytucji. w Polsce je s t  zw olennikiem  szczerej napraw y K onstytucji.

N iestety, doczekać się tego  nie było m ożnś. Poza O statnie oświadczenie przedstaw icieli obozu rządo-
zmianą, udzielającą P rezydentow i Rzeczypospolitej pra- wego, a naw et p. Prezesa Rady M inistrów, św iadczą
wa rozw iązania Sejmu, w ydaw ania dekretów  i roz- 0 tern, że ograniczyć się chce dzieło napraw y tylko do 
porządzeń w okresie zaw ieszenia prac Sejmu, na co wzm ocnienia w ładzy P rezyden ta, nie m ówiąć w yraźnie, 
się  wszyscy wówczas zgodzili, o żadnej poważnej zm ia- jakie praw a jeszcze m ają być nadane Głowie P aństw a 
nie ustro ju  w obozie rządowym  wówczas się nie i ograniczenia tak  zwanych przyw ilejów  poselskich, nie
mówiło. ogłaszając w jak im  k ierunku  ta  zm iana ma nastąpić.

Zgłoszone w r .1 9 2 6  w nioski przez obóz narodow y J e s t  przecież rzeczą jasną , że gdyby obóz rządow y wy- 
i stronnictw a um iarkow ane, k tóre zm ierzały do tego, raźnie powiedział, o co chodzi, toby wówczas rozpraw a 
ażeby napraw ić w Polsce sejm owanie przez ulepszony na(ł reform ą K onstytucji m ogła być prowadzona po-
regu lam in  obrad, przez u trudn ian ie  obalania .lekkom yśl- w ażnie. N ieokreślone w nioski robią n iepotrzebnie  z Kon­
nie rządów, przez zapanow anie poszanow ania w  Polsce sty tucji straszaka , a groźba, że o ile Sejm nie uchwali
praw a, przez napraw ę ustaw y wyborczej, przez unie- wniosków rządow ych, to  znajdą się inne drogi do napra-
m ożliw ienie nadużyw ania nietykalności, poselskiej, przez wy u stro ju  i przypom inanie ciągle społeczeństw u, że się
wzm ocnienie Głowy P aństw a przy tw orzeniu  rządu  m iało kiedyś powodzenie, nie pomaga, ale szkodzi spra-
i przez udzielan ie  swojej zgody na uchw alanie najw aż- wie- Jeżeli się chce poważnej pracy nad nap raw ą ustro ju ,
niejszych ustaw , co w szystko zm ierzało, na podstaw ie trzeba przypom nieć, że przed uchw aleniem  wielkiej
dotychczasowych dośw iadczeń, do pełniejszej napraw y K onstytucji 3-go maja, jej najw ybitn iejsi tw órcy stara li 
naszego ustro ju , poparcia w  rządzie nie znalazły. Tak S'Q w opinji społeczeństw a na podstaw ie roztropnych
długo, ja k  starczyły  znaczne zapasy kasow e, uzyskane wywodów, w  książkach , w artykułach , jasno  społeczeń-
z powodu oszczędnego budżetu  b. m in is tra  skarbu  stw u  mówić, do czego dążą. Niech się Sejmowi nie zaka-
z r. 1926, Jerzego Zdzieohowskiego, przez wpływ znacz- zuje  zajm ow ać także innem i spraw am i, k tóre do niego
nych pieniędzy za w ęgiel, z powodu s tra jk u  węglowego rzekom o nie należą, niech się rozpocznie rzetelną pracę
w A nglji, słowem ja k  kasa była pełna, ro ln ik  z powodu w Komisji K onstytucyjnej, gdzie przew odniczy przed-
niezłych urodzajów  i wywozu zboża zagranicę m iał staw iciel stronn ictw a rządow ego, a wówczas społeczeń-
dobrą cenę, głoszono wówczas hasło radosnej tw ór- s tw o 's ię  dowie, co j e s t  w łaściw ym  celem przy zm ianie
czości, w tym  czasie wydano, o czem św iadczą spra- K onsty tucji obozu rządow ego i ja k  na te  w nioski za-
w ozdania Najwyższej Izby K ontroli Państw a i uw agi p a tru ją  się inne ugrupow ania polityczne,
o gospodarce rządow ej, zbyt lekko wiele pieniędzy na Obecne zaś wycieczki, szczególnie przeciw ko Klu-
niekonieczne w ydatk i, a o napraw ie ustro ju  nic wów- bowi Narodowem u, są nie na m iejscu, ani na czasie,
czas nie myślano. S traszenie zaś, że są jak ie ś  siły, które w brew  Sejmowi

Dopiero, gdy’ położenie gospodarcze Polski bardzo dziś narzucą K onstytucję, których n ik t nie zna, ^robi
się pogorszyło, k iedy w ysokie budżety państw ow e i sa- złe w rażenie w kraju. Społeczeństw o coraz mocniej
m orządowe zbyt mocno uciskały  podatników , kiedy tęsk n i do ładu  i panow ania praw a w Polsce, zaufanie
k ierow nik  m in isterstw a skarbu  zrozum iał, że je s t  rze- do obozu rządow ego m aleje z każdym  dniem . Społe-
czą konieczną mówić o potrzebie oszczędności, czego czeństwo nie pozwoli m ówieniem  o K onstytucji zamy-
stale dom agał się Klub Narodowy w Sejm ie, k iedy  kac- sobie oczu na objawy z łe , w  naszem  życiu pań-
N ajwyższa Izba K ontroli Państw a podnosi cały szereg  stw owem . .
bardzo ciężkich zarzutów przeciwko obecnej gospodarce Popraw a ustro ju  to jedno, a zła gospodarka to
rządow ej, zaczęło się  w obozie rządow ym  na gw ałt d rugie . >
mówić o potrzebie napraw y K onstytucji. K. Wierczak.

A D W E N T.
Adwent... cisza... świat w uśpieniu, Głosi chwilę uroczystą, Pójdźmy chętnie w ojców ślady
Gdzieś w błękitach gwiazdy świecą, Co do nieba ziemię zbliży. 1 jak oni hen przed laty,
Niknie wszystko w nocy cieniu, . . . . , Ł . Zanim świt nastanie blady
Pustem polem dźwięki lecą. co roku’ , w j eJ P°rze> Podążajmy na roraty.Gdy noc przyjdzie adwentowa, 1 1
Skąd? Co znaczy to wołanie? Niech korzysta z niej kto może, 1 w modlitwie i w pokorze
Poco śpiącym sen przerywa? Kto w swem sercu wiarę chowa. Oczekujmy dnia świętego —
Ledwie zbliża się świtanie, '  . . Po Adwencie Dziecię Boże
A już dzwon kościelny wzywa. 1 nie blisko do* koścmła°r Ciemn^ Gdy do ludu przyjdzie swego. \
Wzywa... Poprzez przestrzeń mglistą Ale trud nasz nie daremny W ieśniaczka z nad W isły
Płynie dźwięk święconej śpiży, Więc pośpieszmy gdy dzwon woła. „Posiew".
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Przejście z letniego żywienia krdw na zimowe.
Wszystkie pisma rolnicze zgodnie polecają, aby un i­

kać raptownego przejścia z letniego żywienia krów na 
zimowe, lecz stopniowo, potrochu przyzwyczajać krowy 
do zmiany paszy zielonej i soczystej na paszę suchą. 
Rada bardzo dobra i słuszna, o której nie można zapo­
minać nietylko przy zmianie paszy świeżej na suchą, 
ale naw et i w czasie zimy, kiedy wypadnie czasem go­
spodarzowi zmienić paszę suchą na inną również suchą, 
dajmy na to seradelę ńa koniczynę, czy siano z łąki. Zmia­
na niewielka, a jednak krowy przez parę pierwszych 
dni zawszę dadzą mniej mleka, a cóż dopiero kiedy się 
zmienia świeżą i soczystą paszę na tw ardą i suchą. 
Słusznie przeto uczeni hodowcy przestrzegają przed tak 
raptowną zmianą, która naw et może wy wołać zasłabnię­
cie zwierzęcia, czego co prawda nigdy nie zauważyłem, 
ale przecie już sam zmniejszony udój będzie dostatecz­
nym przymusem, aby zmianę paszy letniej na zimową 
przeprowadzać ostrożnie i stopniowo.

Aleć każdemu praktykowi wiadomo, że je st to sprawa 
dość trudna i mozolna, zależy bowiem ona przedewszy- 
stkiem  od natury, czyli, jak się to mówi książkowo, od 
indywidualnych właściwości każdej z osobna sztuki. 
Naogół biorąc, wszystkie krowy nie lubią zmiany paszy 
i nieprędko do zmienionej przywykają, jedne wszakże 
łatwiej i prędzej, a inne oporniej i dłużej na zmianę 
się godzą, przyczyniając nie mało kłopotu gospodarzowi. 
Łatwo więc radzić, ale wykonać o wiele trudniej, bo 
polecenie zakładania krowom na noc dobrej jarej słomy, 
a nawet i smacznego siana nie odnosi skutku, gdyż kro­
wy suchej paszy nie ruszą, a oglądać się będą na liście 
buraczane, kapuściane, a bodaj nawet na świeżą nać 
marchwi i dopiero dłuższy głód zmusi je  do suchego 
siana lub sieszki. Oczywiście, iż kończą się wtedy duże 
udoje. Aby temu zaradzić i krowy do sieczki czy plew 
zachęcić, trzeba mieszać je  z paszą nie świeżą i zieloną, 
a mimo to chętnie zawsze przez krowy jedzoną, miano­
wicie z soczystą okopowizną, a więc ziemniakami lub 
burakami. Buraki, a naw et i ziemniaki nie powinny być 
wtedy zadawane w całości, jak  to się później w zimie 
robić będzie, lecz muszą być pokrajane na kawałki

Ewangelia święta
Na niedzielę drugą Adwentu  

zapisana u św. Mateusza, rozdz. 11, w . 2— 10.

W  on czas: Gdy Jań  usłyszał w w ięzieniu o czy­
nach Chrystusa, Wysłał dwóch ze swych uczniów i za­
pytał Go: Czyś Ty je s t  tym, k tó ry  m a przyjść, czy też 
innego czekamy? A Jezus odpowiadając, rzekł im: Id ź ­
cie i opowiedzcie Janow i, coście słyszeli i w idzieli: 
„Ślepi w idzą, chrom i chodzą, trędow aci czystym i się 
sta ją , g łusi słyszą, um arli pow stają, ubogim  opowiada 
się E w angelję" (Iz. 355); a błogosław iony je s t ten , kto 
o Mnie nie wątpi. A gdy  oni odeszli, zaczął Jezus mó­
w ić  do rzesz o Jan ie: Coście poszli oglądać na pustko­
wiu? i— czy trzcinę, w iatrem  kołysaną? Ale cóżeście 
poszli oglądać? — czy człow ieka, w m iękkie ubranego 
szaty? — Oto ci, którzy w m iękkie szaty się stro ją, 
m ieszkają po dworaoh królew skich. Pocóżeście więc 
wyszli? Czy oglądać proroka? — Tak, powiadam  wam: 
naw et w ięcej niż proroka. O nim  to bowiem napisa­
no (Mai. 31): „Oto Ja  posyłam w ysłańca mojego, przed 
obliczem tw em , który p rzygotu je  drogę tw ą  przed 
Tobą".

N a u k a .
„Ślepi widzą, chromi chodzą, trędow aci czystym i się 

s ta ją , g łusi słyszą, um arli pow stają"... Pan Jezus w ska­
zuje na swe cuda. Oto dowód, że J e s t  tym , k tó ry  ma 
przy jść", że je s t  Z baw icielem .

i starannie z małą ilością sieczki lub plew wymieszane 
i wodą. skropione. Idzie o to, aby płewy i sieczka do­
brze się do ziemniaków przyklejały i nie mogły być 
wydmuchane i były przez to razem z ziemniakami zje­
dzone. Z początku daje się dużo siemniaków, a mało 
sieczki, codziennie jednak potrochu ujmuje się ziemnia­
ków, a dodaje sieczki i tak zwolna przyzwyczaja się 
krowy do suchej paszy. Trafiają się jednak tak grymaś- 
ne, a jednocześnie przebiegłe i sprytne krowy, które 
wycierają pyskiem w żłobie ziemniaki z sieczki i oczy­
wiści bywają przez to głodne i ma się rozumieć z mle­
kiem grubo ucinają. Wtedy dobrze będzie sieczkę przed 
zmieszaniem z ziemniakami skropić słoną wodą, a nawet 
posypać ospą lub otrębami. Podniesie to trochę koszt 
żywienia, alf daje prawie, że pewność nie zmniejszenia, 
a raczej zwiększenia udojów.

W ten czy inny sposób trzeba koniecznie przyzwy­
czajać zwolna krowy do zmiany paszy, ażeby zwiększyć 
wydajność mleka, gdyż później bardzo już trudno będzie 
osiągnąć obfitszy udój. Zawsze i wszędzie krowy łatwo 
i prędko stracić mogą mleko, na odzyskanie zaś potrze­
ba długo czekać i sporo pieniędzy wydać na paszę 
treściwą. ,

„Gaz. Gosp.”. Kański.

Ulgi dla rolników przy płaceniu podatku dochodowego.
W listopadzie i g rudn iu  r.b. zb iegają  się  term iny 

płatności podatku dochodowego, gruntow ego i g rudn io ­
wej ra ty  podatku m ajątkow ego. W obec tego Min. S kar­
bu upoważniło naczelników  urzędów skarbow ych do roz­
kładan ia  na trzy  równe ra ty  p łatne 25 listopada, 15-go 
g rudn ia  r. b., oraz 15 stycznia 1930 r. należności z ty ­
tu łu  państw , podatku dochodowego na 1929 r. bez w zglę­
du na wysokość kwot. Z odroczenia tego  korzystać 
m ogą ci w łaściciele posiadłości rolnych, którzy do 20 
listopada b. r. złożą należycie um otyw owane podania. 
N iedotrzym anie choćby jednego z wyznaczonych te rm i­
nów pociągnie za sobą natychm iastow e przym usowe po­
bran ie  całej kw oty podatku dochodowego w raz z k a ra ­
mi za zwłokę.

A gdy faryzeusze zażądali znaku, powołuje się 
Chrystus na znak Jonasza, na największy swój cud, na 
cud Zmartwychwstania.

Cudami nazywamy zdarzenia, które się wznoszą 
ponad zwykły porządek świata, które mocą i nie­
zwykłością swą narzucają człowiekowi, umiejącemu pa­
trzeć, myśl: to się nie dzieje według praw natury, tu 
nie działają siły przyrodzone, lecz czynna je s t siła 
wyjsza, nadprzyrodzona. Gdzie cud zachodzi, tam 
Bóg się objawia. Cudami chce potwierdzić świętość 
osoby, prawdziwość nauki.

Czemu obecnie nie dzieją się cuda, pyta niejeden?
Czyż tak je s t  istotnie? Czyż za- dni naszych cudów 

niema?
A Lourdes, Częstochowa, a tyle miejsc codownych? 

Czyż te krokwie, tam pozostawione, te liczne wota zło­
te i srebrne, .tam zawieszone przez ludzi pełnych ser­
decznej wdzięczności za nagłe wyzdrowienie, nic nam 
nie mówią?

Żadna inna religja nie może poszczycić się cudami,, 
jak  tylko nasza religja św.

Owszem, inne wyznania, chcąc wybrnąć z kłopotu, 
odrzucają cuda wogóle, uważają je  za niemożliwe.

Jak  Chrystus cudami potwierdził prawdziwość s w p - 
go posłannictwa* tak religja nasza cudami potwierdza, 
że je s t Chrystusowa. Lecz, jak  za czasów Zbawiciela, 
tak i za naszych dni nie brak takich, którzy, „mając 
oczy, nić widzą, mając uszy nie słyszą".

Nie należmy do tych ślepych, głuchych, niewdzięcz­
nych. Amen.
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ZaPOLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W|UBIEOŁYM TYOODNIU 

W P olsce.
Przed otwarciem Sejmu. P. Marszałek Daszyński 

rozesłał zawiadomienia o wyznaczonem na czwar­
tek, 5 grudnia godz. 12 w południe posiedzeniu Sejmu.

P orządek  dzienny je s t  tak i, ja k i  był w poprzednim  
term in ie  zw ołania Sejmu.

Lewica na posiedzeniu czw artkow em  zgłosi w n io ­
sek o w yrażeniu  gabinetow i p. S w ita lsk iego  votum  
nieufności.

Zagranicą.
Zgon wielkiego męża stanu. Jeszcze tak  niedaw no 

niem al cały św iat pogrążony b y ł w  żałobie z powodu 
zgonu W odza arm ji sprzym ierzonych, 
w ielkiego M arszałka Foch’a (Posza), 
a oto nadeszła znów sm utna wiadom ość 
o zgonie d rugiego  tw órcy zw ycięstw a 
nad Niemcami — Jerzego  Clem anceau 
(czytaj Klemanso), kjóry, ja k  w iadom o/ 
s tan ą ł na czele rządów F rancji w chwili 
najcięższej, nie dopuścił do zaw arcia 
pokoju i zorganizow ał naród francuski 
do dalszej w alki, aż do zw ycięstw a. Był 
on też w ielkim  przyjacielem  Polsk i i d la ­
tego  wraz z narodem  francuskim , zgon 
jego napełnia sm utkiem  serca Polaków.

Królestwo włoscy złożą wizytę Ojcu 
św. Królestwo włoscy złożą pierw szą 
w izytę Papieżowi dn. 5 g rudn ia . Przy 
wizycie u trzym any będzie cerem onjał 
zachowany podczas bytności króla Belgji 
A lberta, k tóry  pierw szy z m onarchów 
europejskich odw iedził Papieża po woj­
nie. Poniew aż W atykan nie uznaje od­
daw ania w izyt przez Papieża, Ojca św, 
zastąpi w rew izytach  sek re tarz  stanu  
k ardynał Gasparri.

P. Tardieu (Tardje) nowy prezes 
rządu francuskiego.

Ciekawem  je s t , że m ówiąc o gospodarczem  położę - 
n iu  Sowietów, Ryków nie napadał na obcy k a p ita ł  
owszem zaznaczył, że pow inien on pracow ać w Rosii 
i zarabiać naw et w ięcej, niż zw ykle k ap ita liśc i zara­
biają.

Na posiedzeniu tem  pow iększono w ydatk i wojenne 
o 17$ t. j .  o 145 m iljonów  rubli.

Wybuch maszyny piekielnej w lokalu sztabu „Żelazne­
go Wilka“ w Kownie. W sobotę, dn ia  30 listopada póź­
nym wieczorem w lokalu sztabu ,,/jelaznego W ilka" 
w Kownie przy ul. M ickiewicza i D onołojtisa nastąp ił 
w ybuch m aszyny p iek ielnej um ieszczonej w piecu. Siłą 
w ybuchu część śc iany  została uszkodzona i w yrw ane 
zostały okDa z w itrynam i.

N ikt z ludzi nie ucierpiał, gdyż w tym  czasie przy­
padkowo nikogo w lokalu  ani w  pobliżu nie było.

Odgłos w ybuchu słyszany był w całem  
śródm ieściu.

W lokalu tym  znajdow ała się r e ­
dakcja pism a „Musu L ajk rastis"  tygod­
nika popularnego dla ludu , założonego 
przez odłam  „Żelaznego W ilka" od­
danego now em u rządow i. Lokal w ynaję­
ty  był na im ię sek re tarza  genera lnego  
m in iste rstw a  spraw  w ew nętrznych.

W lokalu  tym  obradow ał zjazd na 
czelników  .Żelaznego W ilka" oddanych 
prezydentow i Sm etonie. W ybuch m aszy­
ny piekielnej n astąp ił w k ilka  chw il po 
opuszczeniu lokaju  przez obradujących. 
D zięki tem u tylko obradujący  uniknęli 
śm ierci.

Niezwłocznie po w ybuchu władze 
policyjne I sądow e przystąp iły  do śledz­
tw a.

W dniu l b. m. nastąp iły  w  Kownie 
liczne rew izje i aresztow ania. A reszto ­
wano ogółem 10 osób. W śród aresz to ­
w anych znajdu ją  się b. kom endant m.

Obrady parlamentu sowieckiego. W Moskwie o tw arto  Kowna i pow iatu kow ieńskiego M atulewicz oraz adju- 
posiedzenie cen tralnego  kom itetu  w ykonaw czego związ- ta n t  osobisty  W oldem arasa.
ku sow ieckiego. Obrady odbyw ają się w Krem lu. Na Istn ie je  przypuszczenie, że nieudały zamach je s t  
posiedzenie przybyli p rzedstaw iciele  państw  obcych oraz dziełem  grupy „Żelaznego W ilka" w iernej W aldem a- 
przebyw ający w M oskwie dziennikarze zagraniczni, ja k  sow i.
również liczni przedstaw iciele partji kom unistycznej, M inister austrjacki Schumy za połączeniem się z Rze-
związków zawodowych i p rasy  m iejscow ej. Sesję otwo- szą Niemiecoą. W N orym berdze odbył się kong res  ba-
rzył Kalinin, poczem prezes rządu zw iązkow ego Ryków w arsk iego  L andsbundu z udziałem  delegatów  austrjac-
w ygłosił półgodzinne praw ie ^przemówienie na tem at k ich  i m iędzy jnnem i austrjack iego  m in istra  ro ln ictw a
pozycji m iędzynarodowej Zw iązku Sow ieckich Repu- i p rezesa  austrjack iego  L andsbundu Schum y’ego. |M i-
b lik  Rad oraz dokonyw anej przebudow y gospodarczej n is tra  Schum y’ego przyjął kong res  g łośnem i oklaska-
i socjalnej w Rosji. Mówiąc o stosunkach m iędynaro- mi. M inister ośw iadczył, że cała A ustrja , z w yjąt-
dowych, Ryków zatrzym ał się dłużej na konflikcie so- kiem  socjalistów , gotow a je s t, dla osiągn ięcia  swoich
w iecko-chińskim , tw ieidząc  między innemi że sukcesy  celów, nie cofnąć się naw et przed zam achem  stanu,
odniesione osta tn io  przez czerw oną arm ję w inny prze- Niema tak iej siły  — ciągną ł mówca — któraby  zdo-
ponać w szystkich, że polityka pokojowa sow ietów  nie ła ła  pow strzym ać połączenie się  N iem iec z A usrją
je s t  dowodem ich słabości. w  jedno  m ocarstw o.

WYKRYCIE WIELKIEJ BANDY
W ubiegłym  tygodniu  władze bezpieczeństw a publicz­

nego w padły na trop szeroko rozgałęzionej bandy prze- 
m ytniczo-fałszerskiej. W m ieście pryeprowadzono około 
50 rew izyj w  sklepach i m ieszkaniach pryw atnych.

Banda ta  działała na naszym teren ie  od lipca r. b. 
Władze nasze oskarżają  bandę o 1) podryw anie bilansu 
handlow ego przez narażenie państw a na m iljonowe s tra ty ;
2) podkopyw anie przem ysłu krajowego;- 3) fałszerstw o 
dokum entów celnych; 4) korzystan ie  z fałszyw ych pasz­
portów  zagranicznych; 5) usiłow anie przekupienia urzęd­
ników celnych. Członkowie organizacji posiadali ścisły 
związek z szeregiem  m iast w Polsce i zagranicą, skąd 
sprow adzali za pomocą fałszow anych dokum entów  tow a­
ry, narażając  przez to państw o na olbrzym ie stra ty .

PRZEMYTNIKÓW I FAŁSZERZY. ^
A resztow anych członków bandy w ilości 11 osób 

osadzono w w ięzieniu  na Łukiszkach. W śród a resz to ­
w anych znajduje się: były zastępca naczelnijca urzędu 
celnego w W ilnie, Szczebiołek, k tóry  w lipću r. b. był 
rów nież aresztow any, lecz. następn ie  został zwolniony 
z w ięzienia, wyższy urzędn ik  P.K .B . Bury. Kupcy: Arluk 
Szepsel (K w iatow a 7 m. 16), Girsz K rasner i 6 innych ży­
dów. G irsza K rasnera aresztow ano w chwili, gdy w u b ra ­
niu rab ina usiłow ał w yjechać z Polski. W m ieszkaniu 
Szepsela ujaw niono sfałszow ane paszporty zagraniczne.

Podczas dochodzenia ustalono, iż kupcy posiadali swój 
związek. Urzędnik Sienkiewicz, który podobno zbiegł 
w ubraniu kobiecem; często bywał w lokalu sowieckiego 
„polpreda" w Rydze i otrzymywał z Moskwy czerwoóce.
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R z e c z y  t l e k i u e .
Nieudane popisy Strzelca. W niedzielę, 10-go 

listopada, m iały się odbyć w W arszaw ie w ielkie 
dem onstracje, św iadczące o sile i potędze ..Strzel­
ca". W szystko to  jed n ak  zawiodło. Zam iast spo­
dziew anych 10 tys. przybyło niespełna 2 tys., a z 
tego  tylko połowa w um udurow aniu, resz ta  zaś po 
cywilnem u, co razem  spraw iało w rażenie niesfornej 
zbieraniny. Nie udało się  w tem przypadkowem  
zbiorow isku wywołać jak iegoś podniosłego nastroju, 
ani naw et gorętszych wystąpień. M anifestacje 
„Strzelca" w yglądały  bardzo blado. Kończy się 
„Strzelec", mimo rozpaczliw ych wysiłków sanacji, 
aby go utrzym ać przy życiu.

Wartość ziemi i lasów w Palgee. W edług osta t­
nich obliczeń dokonanych w Zakładzie Polityki 
Ekonom icznej Szkoły Głównej G ospodarstw a W iej­
skiego, w artość ziemi w  Polsce, prócz grun tów  le 
śnych, wynosi 83 m iljardy  705 m iljonów złotych.
Z kwoty tej przypada na woj. centralne t. j. b. Przedw ojenne stado żubrówiwfpuszczy];Białowieskiej. wyniszczone
Kongresówkę 13 miljardów 163 milj. zł. (39 proc.), przez Niemców, obecnie na zamarciu,
na woj. południowe (b. Galicja) — 11 miljardów
468 milj. zł. (34 proc.), na woj. zachodnie 4 m iljardy Uniwersytet w Kownie nie przyjął Woldemarasa. Wol-
78 milj. zł. (12 proc.), na woj. wschodnie 4 m iljardy dem aras wystosow ał do zarządu  un iw ersy te tu  w Kownie
996 milj. zł. (16 proc.). Jeden  h ek ta r ziem i je s t  stosun- lis t, w k tórym  zawiadom ił, że rozpoczyna wykłady,
kowo najdroższy w woj. południowych, następnie idą Zarząd un iw ersy te tu  odpowiedział W oldem arasowi,
woj. cen tralne i zachodnie, zaś najtańsza ziem ia (w y łą­
czając grunty leśne) na kresach, szczególniej w W ileń­
szczyźnie.

W edług obliczeń z 1926 r. w artość w szystkich  la- grona profesorskiego,
sów wraz z grun tam i leśnem i w Polsce wynosi olbrzy- W oldemaras złożył takie podanie, na które jednak
mią sumę 7 m iljardów  'J39 m ilj. zł. Z tego na lasy rżą- otrzym ał od zarządu u n iw ersy te tu  odpowiedź odmowną,
dowe przypada 43 proc. w artości, ńa lasy większej w łas- 5 tys. Niemców opuściło Rosję sowiecką. Z Rosji
ności — 43 proc., a na lasy m niejszej własności — 14 sow ieckiej przybyło do Rygi 5 tys. Niemców, byłych
proc. Lasy w woj. centralnych (b. K ongresów ce)' wyce- osadników  niem ieckich na południu  Rosji. Opuścili oni
ńione są  do wysokości 2 m iljardów  587 m ilj. zł. (33 proc.), Rosję wobec stosunków , jak ie  zapanow ały na jej tery-

, w woj. w schodnich — 3 m iljardy  53 m ilj. zł. (38 proc ), torjum  po rewolucji bolszew ickiej. Polityka Sowietów
w woj. południow ych (M ałopolska) — 1 m iljard  10 m ilj. zrobiła z zamożnych gospodarzy w ygłodniałych nędza-
zł. (13 proc.), zaś w woj. zachodnich — 1 m iljard 289 rzy. Czerwony Krzyż ło tew ski zmuszony był przyjść
m ilj. zł, (16 proc.). z pomocą tym ludziom , którzy stracili w Rosji n ietylko

Telefon podniebny. W czw artek, 28-go listopada, r. b. caty dobytek lecz i zdrowie,
o godz. 2 po poł. w ynalazca telefonu podniebnego, p. Ucieczka z sowieckiej kaźni. W ostatn im  czasie za-
Bilecki, dokonał próby sw ego w ynalazku. częli przybywać do P in land ji zbiegowie ze znanego

W czasie lo tu  p Bilecki połączył się  ze s tac ją  Pol- w ięzienia sow ieckiego na wyspach Sołowieckich.
skiego Radja, a następnie p rosił o połączenie z wice- Ogółem przybyło do Pinlandji 41 osób, którym  się
m inistrem  gen. K onarzew skim . udało  uciec z Sołowek przed trzem a tygodniam i po za-

Ogółem p. Bilecki prowadził trzy rozm owy i w szyśt- biciu strażn ika . U ciekinierzy cały ten  czas spędzili
kie udane. Słychać było każde słowo. w  okropnych w arunkach uciekając przez bezludną ta j-

W kró tk im  czasie w ynalazek będzie pokazyw any gę bez ciepłej odzieży, zapasów żywności,
publicznie w jed n ą  z niedziel. Zbiegowie opow iadają o niepraw dopodobnem  okru­

cieństw ie w ładz sow ieckich w stosunku  do w ięź­
niów w Sołowkach i o strasznej śm ierci w lutym  
r. b. 150 więźniów, którzy przed śm ierc ią  byli 
w okropny sposób to rtu row ani przez władze w ię­
z ienne.

Jeden ze zbiegów, gdy dowiedział się, że już 
nie znajduje się na terenie sowietów i że nie po­
trzebuje obawiać się, z nadm iaru radości dostał 
pomieszania zmysłów.

Człowiek, żyjący samem mlekiem. W Montreal, 
w Kanadzie, zmarł niedawno w dwudziestym dru­
gim roku życia niejaki Emil Braceau, który przez 
całe życie głodował w szczególniejszy sposób.

Od piątego roku życia spożywał on codzien­
nie jedynie tylko pięć szklanek mleka z rozpuszczo­
nym w niem funtem cukru. Podejmowano wprawdzie 
próby żywienia chłopca inaczej, ale żołądek jego nie 
znosił innych pokarmów. Braceau, z zawodu dru­
karz, był dla lekarzy prawdziwą zagadką, gdyż 
mimo niedostatecznego odżywiania się był on zu­
pełnie zdrów. Dziwny ten człowiek zmarł w skutek 

Zjednoczonych, u ję te m a  być w tunel podziemny. Koszta tej olbrzy- przeziębienia, jakiego nabawił się W czasie tańca, 
miej pracy wynosić będą 11 miljonów dolarów , . -

iż profesor, który przez dłuzszy przeciąg czasu nie r „  
n ił swoich obowiązków, zostaje w ykreślony z lis ty  pro­
fesorów i m usi ponownie ubiegać się o przyjęcie do



Listy z miasteczek i wsi.
GIERAJClE (pow. Wilensko-Trocki).

W ubiegłym  tygodn iu  odbywało się w naszej wsi 
wesele, w  czasie k tórego w yw iązała się bójka pomiędzy 
24 letnim  Bronisław em  M isżkienisem a 80 letn im  Józefem  
Łużysem.

W ynik bójki był ten , iż siln iejszy  Łużys ran ił cięż­
ko M iszkienisa zadając m u 3 tłuczone rany w głowę.

Ciężko rannego M. przywieziono do szp itala  żydow­
skiego w W ilnie. Łużyc zdołał zbiec. Praw dopodobnie 
ukry ł się  na tery to rjum  litew skiem .

S WI Ę CI ANY.
W jednym  z num erów D ziennika W ileńskiego i Głosu 

p^ P ielarz  podając korespondencje ze Sw ięcian o dzia­
łalności „K ultury" na teren ie  pow iatu, pocieszał chrześ­
c ijańską ludność o zw inięciu przez T-wo „K ultura" 
szkodliwej działalności na teren ie  pow iatu.

Otóż p. P ielarz  n iedokładnie był poinform ow any, 
bówiem, „K ultura" zw inęła ty lko biuro w  Sw ięcianach, 
a działacze jej w dalszym  ciągu  g rasu ją  po w siach pb- 
w iatu .

W  „K urjerku W ileńskim * jeden  z działaczy „Kul­
tury*, tłom acząc się  ze swej działalności, dowodził, że 
zadaniem  K ultury  je s t  uśw iadom ienie rolników, że już  
m inął czas, k iedy  zginano g rzb ie t przed panam i i o in ­
nych bzdurstw ach  i że we w si R ynkianach najlepiej zor­
ganizow ano ich koło.

Tymczasem, ja k  dow iadujem y się przez jedną  z m ie­
szkanek wsi Rynkiany, znieważono tam  przenajśw iętszy 
Sakram ent, gdy wyjeżdżał ks. dziekan M ańkowski w p ier­
wszych dniach bieżącego m iesiąca. Prócz tego w tejże 
wsi w ieśn iak  zabił chłopca niedaw no. Ćzy to  czasam i 
nie są w yniki gorliw ej pracy działalności osławionej 
„Kultury"?

W ięc „K ultura" tylko pozornie zw inęła działalność 
w ośrodku powiatu, natom iast we w siach pełno tych 
szkodników bałam ucących ludność i w erbujących do 
swych m asońskich kół, do k tórych  porządny człowiek 
napewno nie zapisze się.

T rzeba dodać, że kiedy je d n a  z nauczycielek „Ryta- 
sa ” zapisała się do koła „K ultu ry”, to  j ą  niezw łocznie 
zwolniono, w ięc tak ą  oto ma sław ę „K ultura,,.

Już  pisałem  do „Głosu", że na W ystawę w Pozna­
n iu  p. M ydlarz jeździł samochodem  Sejmiku Sw ięciań- 
skiego, w drodze pow rotnej m aszyna się popsuła, więc 
telegraficznie była w ysłana w iększa suma na poprawę. 
Gzy to należy Staroście korzystać z samochodu i nisz­
czyć go, przecież to nie je s t  w łasność osobista p. Myd­
larza! A taka  przestrzeń  drogi napewno o 50% obniży 
w artość maszyny.

Na w ystaw ę chyba p. S tarosta  delegacji nie mógł 
otrzym ać, a poniew aż, tam  chciał być, m usiał p rzynaj­
mniej połowę w ydatków  za przejazd płacić, Chyba 
i p: S tarosta nie mógł być wybrańcem  uprzyw iljow anym  
przed innym i. ■

. W tej spraw ie może Redakcja ^Głosu W ileńskiego" 
w yjaśni nam szczegółowo tern bardziej, że nas m iesz­
kańców pow iatu Sw ięciańskiego nie bez potrzeby te 
rzeczy ciekaw ią. • Nąliwajko.

< DRYŚWIATY (pow. Brasławski).
J a k  wiadomo, obowiązujące w Polsce ustaw y n ak a­

zują, by gm iny dbały o dostarczanie szkołom nietylko 
odpowiedni lokal, ale również niezbędny inw entarz, jak : 
ław ki, stoły, tablice, m iednice, ręczniki I t. d.

Tak m ówią ustaw y, ale w idocznie przystosow ane są 
one do k ra in  mlekiem  i miodem płynących nie zaś do 
naszej Brasławszczyzny, bo my od sw ej gm iny bez żad­
nego sku tku  żądam y od szeregu la t sprzętów  najko­
nieczniejszych, ja k  naprzykład  ław ek.

Bo ja k  dziecko może uczyć się pisania, skoro siedzi 
na podłodze.
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Nauczyciel może od biedy przespacerować te pięć 
godzin, ale dziecko w powietrzu lub na podłodze pisania ; 
się nie nauczy.

Ile to już  wysiłków zużyto, by zdobyć niezbędne 
d la szkoły ław ki?! Od w iększego proszenia nagnio tk i 
na języku  się m ogły porobić, a od p isan ia  podań ręka 
spuchłaby. A je d n a k  w szystko bez- sku tku , chociaż pan 
wójt zasiada w ładnym  lokalu, gdzie  i w ygodnie, i ciepło 
i pow ietrza św ieżego sporo. Dobrze m u, więc nie tro sz ­
czy się, że gdzieś tam  w chatce nauczyciel dusi się 
z kopą dzieci m ając d la ich rozm ieszczenia 8 ław ek, na 
k tórych może się zmieścić zaledw ie 24 dzieci, zaś po­
zostałych 36 stoi lub siedzi na  podłodze.

Nauczyciel zwraca się do gminy i otrzymuje od­
powiedź: „Brak pieniędzy, bo podatki niezapłacone",

Zwraca się drugi raż i po upływie półtora miesiąca 
dowiaduje się, że chociaż pieniądze są, lecz z braku 
suchego m aterjału ławki zrobione nie są. Tak p. wójt 
drugi rok suszy m aterjał, a nauczyciel zmuszony jest 
pracować w warunkach wprost niemożliwych.

A przecież społeczeństwo domaga się od niego, by 
dziecko się ućzyło. Przyjedzie inspektor szkolny i stw ier­
dzi, że dzieci źle piszą. Któ będzie odpowiadał za to?

A wiemy dobrze, iż prócz p. wójta pracuje w gm i­
nie dwóch sekretarzy i dwóch sekwestratorów, z któ­
rych jeden nie tak  dawno przywłaszczył kilka tysięcy 
złotych z pieniędzy podatkowych.

Więc pieniądze są, ale dbałości brak.
Cezary Walkiewlcz.

SOBAKIŃCE (pow. Szczuczyński).
Aczkolwiek miasteczko tutejsze posiada nazwę o dość 

brzydkiem brzmieniu, znane jednak było za czasów k ró­
lów polskich, gdyż stało na skraju puszczy, w których 
odbywały się łowy królewskie. Z biegiem czasu puszcze 
zostały „przerzedzone, a grubszy zwierz niemal całkowi­
cie wytępiony. Pozostało jednak  miasteczko, które zna­
ne je s t  obecnie z tego, że posiada w nowoutworzonym 
Szczuczyńskim powiecie najlepszy budynek na szkołę 
powszechną. Trzy obszerne i widne izby (jedna ze sceną 
teatralną), wraz z dużą izbą, szatnią,stanowią ubikacj j 
szkolne, na piętrze zaś znajdują się mieszkania dla per­
sonelu nauczycielskiego. Ostatnie pół roku kierownikiem 
szkoły był p. Józef Woś, człowiek ze wszechmiar go­
dny szacunku, zdolny, pracowity, człowiek, za którym 
w ślad szła kultura, lecz śmierć w sierpniu br. prze­
cięła pasmo jego żywota. Niestety o poprzedniku jego 
p. Laskowskim nie można tego było powiedzieć. Ten 
chdć starał się zjednać sobie tutejszą ludność białoruską 
(Rusini w rodzinnych stronach mieli go za swojego), je d ­
nak nie tylko, że nie zdobył sobie sympatji, leczswojem 
postępowaniem oburzył przeciwko sobie wszystkich 
okolicznych kolegów. Wielu z nich milczało, lękając się 
p. Laskowskiego, gdyż uważał się za wszechwładnego 
w inspektoracie szkolnym, kuratorjum , jak  również 
u adm istracji.

Niewiadomo skąd pochodziła ta  zuchwała pewność 
siebie, dość że p. Laskowski posunął swoje zuchwal­
stwo do tego stopnia, że raz z posiedzenia w szkole 
wyprosił za drzwi pewnego księdza katechetę szkol­
nego. człowieka dwa razy starszego od siebie. Wpraw­
dzie Sąd w Ejszyszkach uznał za dowiedzioną winę p. 
Laskowskiego i skazał go na tydzień aresztu, lecz „bio­
rąc pod uwagę młody wiek oskarżonego" (8 la t był na­
uczycielem) zawiesił mu wykonanie wyroku na dwa lata.
A wobec tego zachodzi pytanie, ile la t służby czy wieku 
powinien mieć nauczyciel, aby zostać doraźnie ukaranym 
za swoje grubijaństwo.

Gdy nareszcie przebrała się m iarka rozmaitych spra­
wek jego w rodzaju takich naprzykład, jak  odwoływa­
nie w prasie oszczerstw, które rzucił na swojego szlachet* 
nego następcę p. Wosia — Instruktor szkolny w Lidzie 
czuł się zmuszony zawiesić w czynnościach p. Laskow­
skiego. Poniedzielskl.
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GŁOS KOBIET DO KOBIET.
VII Zjazd Gospodyń Wiejskich.

Tak ja k  co roku chcemy dać spraw ozdanie ze zjaz­
du gospodyń w iejskich w Częstochowie. Śliczny to mo­
m ent gdy  u stóp Królowej naszej i Patronki zb ierają  
się  kobiety  z całej Polski, by złożywszy tam , w tej 
pięknej kaplicy, swe modły gorące, troski i prpśby, 
radzić w spólnie nad polepszeniem  doli swojej, swego 
gospodarstw a a tem  samem i dobrobytu całej Ojczyzny.

Zjazd tegoroczny został nazwany im ponującym  
i rzeczyw iście był tak im . L iczba uczestniczek przew yż­
szała 2000, a były i z najodleglejszych kresów . Na ot­
w arciu  w itali Zjazd bardzo licznie przedstaw iciele po 
krew nych Insty tucyj. W ielkie zainteresow anie w y­
wołała wiadom ość o „Unji gospodyń słow iań­
skich", dokonanej przez Radę Naczelną gospodar­
czego w ykształcenia kobiet. W idzimy z tego  ja k  ponie­
w ierana  u nas n ie raz  praca domowa kobiety  je s t uzna­
na za rzecz w ażną k iedy  o niej radzą  i uczą się je j,
jak  każdej innej ważnej nauki i z rzeszają  się naw et
kobiety  różnych narodów.

W samych obradach w idać-postęp , co roku  co raz 
lepiej nasze gospodynie przem aw iają, co raz  więcej rze­
czy je  zajm uje, a trzeba  było słyszeć słow a oburzenia, 
ja k  im zakom unikow ano, że dla oszczędności skasow a­
no dział „Głoff K obiet" w piśm ie gospodarczem , w yda- 
w anem  przez połączone Organizacje Rolnicze. Tak przy­
w ykły go czytać, a naw et pisać do niego, ty le  z n iego
korzystały, że nie w iedzą ja k  sobie bez niego pora­
dzą. (Oby ta k  u nas kobiety  pokochały nasz Głos do 
Kobiet).

W iele też głosów  w yrażało ciężkie n ieraz położenie 
m atek  z powodu skasow ania w  w ielu miejscowościach 
szkółek 2—4 oddziałowych, z chw ilą pow stania w od­
ległych często okolicach szkół 7-mio oddziałowych. 
Dzieci zm uszone do w yruszenia do szkoły przed św item  
(między innem i drobne 7-letnie) nie zawsze dostatecznie 
ubrane, brnące przez b łota lub śn ieg i, zaziębiają się 
masowo i nie jedno  życiem  przepłaca zarządzenie, k tóre 
je s t  .słuszne i pożyteczne, ale ty lko przy odpow iednich 
w arunkach  i sta je  się  możliwe ty lko  tam , gdzie drogi 
doprowadzone zostały do dobrego stanu.

Przypuszczalnie i u  nas też takie sam e są  trudności8 
możeby M atki napisały do naś o tem .

Poruszano dalej spraw ę stosunków  m atek do nau­
czycielstw a, spraw ę ośrodków zdrow ia i w iele innych 
ciekaw ych rzeczy.

W ielkie p raż e n ie  w yw arło przem ówienie p. R estrof- 
fowej (członkini N.O.K.) p. t. z „Zadania rodziny w' naro­
dzie i państw ie".

Zakończenie zjazdu nastąp iło  po wspólnem  p rzystą­
pieniu  uczęstniczek do.K om unji Sw. poczem złożono 
hołd mogile N ieznańego Żołnierza, a w reszcie odczytano 
i przyjęto następujące wnioski:

' Popierać ja k  najsilniej pracę ośw iatow o-gospodar- 
czą w śród kob iet w iejskich, żądając w  tym celu w pro­
w adzenia przedstaw icielk i Kół Gospodyń W iejskich do 
Zarządu C entralnego To w. O rganizacji Kółek Rolniczych 
i w znow ienia „Głos do K obiet".

Otoczyć najgorliw szą  opieką stow arzyszenia mło­
dzieży, popierając ich prace i biorąc udział w  opiekach 
szkolnych.

N astępne rezolucje w  spraw ie zakładania  ośrodków  
zdrow ia w gm inach i u ła tw ien ie  dzieciom  korzystanie 
z uzdrow isk.

A w końcu zw rot do władz z prośbą o u łatw ienie 
kobietom  w iejskim  korzystan ia  z kursów  akuszery j- 
nycb.

Co c z y t a ć ?
Niedawno w yszła z d ruku  bardzo ciekaw a książka, 

romas zajm ujący i praw dziw y, bo ta k  było w rzeczy­
w istości. N apisał j ą  A. C z e k a l s k i —a ty tu ł tej k s iąż­
k i: Kiedy królowa kocha.

C i'co  m ieszkają w W ilnie i chodzą po C ielętniku 
i B ernardyńskim  ogrodzie nic nie wiedzą co tu  było 
trzy sta  k ilkadz iesią t la t tem u. W arto dow iedzieć się 
jak ie  tu  sta ły  pałace, ja k  młody wdow iec królewicz 
Zygm unt A ugust pokochał swoją sąsiadkę, też m łodą 
wdowę, B arbarę Radziw iłłów nę G asztoldowę, i jak ie  
in tryg i chciały rozerw ać tę  m iłość—ja k  ją  Zygm ut po­
ślubił i zrobił królow ą polski, choć go do rozwodu na­
m awiano. W ka ted rze  w ileńskiej w kaplicy Sw. K azim ie­
rza je s t  tablica m arm urow a pamięci Barbary poświęcona. 
To je s t bardzo ciekaw a, lecz sm utna h istorja  praw dziw a.

J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i  napisał też 
z dziejów W ilna b. zajm ującą powieść p. t. Ostatnia 
z książąt Słuckich. Tu je s t  także praw dziw a h isto rja  
bogatej siostry  książniczki Oletkiewiczówny ze Słucka, 
k tó rą  chciał pojąć za żonę jeden  z Radziwiłłów  kalw in, 
a opiekunow ie jej Chodkiewiczow ie na to m ałżeństw o 
nie pozwalali. Doszło do tego  że m ieli wojnę domową 
prowadzić i już  postaw ili arm aty  na ulicach W ilna, ale «• 
król z W arszaw y przysłał rozkaz uspokojenia sję. Są 
tu  różne sceny i opisy np. ja k  iR adziw iłł w przebraniu  
za żebraka, w kradał się  do pałacu Chodkiewiczów gdzie 
m ieszkała księżniczka.

Dziś to je s t  dom uniw ersytecki na ulicy W ielkiej 
Nr. 24. Dawniej był to zam ek otoczony m uram i i basz­
tam i ja k  forteca. A R adziw iłłow ie w tedy m ieszkali 
w tym  gm achu gdzie dziś poczta przy W ielkiej ulicy. 
Bajdzo zajm ującą rzeczą je s t  w iedzieć co się w W ilnie 
działo przed k ilkunastu  laty.

u .
Popierajcie Polską M acierz Szkolną. 1

- j

Rady praktyczne.
Joż teraz każda gospodyni i matka wie chyba, jak 

bardzo ważną rzeczą w pożywieniu są jarzyńy. Póki są 
dobre, surowe — dawać dzieciom w takim stanie, ile 
tylko zechcą — brukwi, marchewki, buraków, kaczanów 
od kapusty, uważając tylko, by dobrze gryzły. Gdy 
przyjdzie zima, niezawsze mamy dość dobrze urządzone 
piwnice, byśmy mogli przechowywać te jarzyny—zresztą 
szczególnie na jedzenie na surowo mniej się już one 
nadają. Dobra więc gospodyni musi sobie nasuszyć za­
pas. A robi się to tak łatwo, że z najmniejszego nawet 
ogródka można sobie sporo przygotować. Dobrze oczysz­
czoną jarzynę kraj a się na cienkie plasterki i rozkłada 
na czystym papierem wyłożone blachy od bułek. Stawia 
się blachy po obiedzie do duchówki tak, by koniec bla­
chy nie dotykał do końca duchówki wyjmując natural­
nie na czas gotowania. Przez dni kilka pozostawione 
w piecu i przez noc będą zupełnie gotowe. Trzeba tylko 
parę razy jarzynki przewrócić. Suszyć gatunki oddziel­
nie. Następnie wsypywać do woreczków i zawieszać 
w suchym miejscu. Na zupy i buljony, mieszać Wszy­
stkie jarzyny, oddzielnie tuszone z trochę masła lub 
tłuszczu będą prawie tak smaczne, jak świeże, a rów­
nież zdrowe.

Biuro informacyjne Stowarzyszenia „Opieka Polska nad Ro­
dakami na Obczyźnie" — jest czynne codziennie od godz. 9—1-ej, 
Wilno, ul. Subocz 20 (Państwowy Urżąd Pośrednictwa Pracy).
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Z WILNA.
Miejskie roboty ziemne. M agistra t m. W ilna prow a­

dzi obecnie roboty kanalizacyjne na zaułki! św. M ichal­
skim, ul. W olana, M etropolitalnej i M iłosierdzia. W naj 
bliższym  czasie rozpoczęte zostaną roboty na zaułku 
Literackim  i części ul. Bakszta. Pozatem  na ul. Domi­
n ikańsk ie j i św. Jańsk iej prowadzone są obecnie roboty 
wodociągowe.

Ju ż  zakończona została budowa kanału  ua ulicy 
Nowogródzkiej i zau łku  Szkolnym, długości 1 kim. 
i 280 m tr.

Przy robotach kanalizacyjnych M agiśtat za trudn ia  
180 robotników .

Wiadomości kościelne.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Cezarem u W alkiewiczowi Grytuny gm. D ryśwlaty pow. 

Brasławski. Dziękujemy bardzo za list, prosimy pisywać do nas czę­
ściej.

Panu Mikołajowi Łyzionkowi kol. Mozolewo poczta i gmina 
Młory pów. Brasławski Aparaty fotograficzne- sprzedaje firma „Pol- 
fot“ Wildo Mickiewicza 23 Ceny aparatów są rozmaite od kilkunastu, 
złotych do paru tysięcy zależnie od wielkości i rodzaju.

Sklepów sprzedających motocykle jest w W ilnie sporo. Adresy 
są następujące: Mickiewicza 23, Mickiewicza 8, Wileńska 26. Cen­
ników niestety nadesłać nie możemy.

Szkoła Szoferów mieści się w Wilnie przy ul. Ponarskiej 63. 
Tam radzimy się zwrócić w sprawie warunków przyjęcia.

Książ d używane, polskie, może Pan nabyć w księgarni Mikul­
skiego, W ileńska 25.

Panu Bernardowi Czepukojcłowi W orniany pow. Wileńsko- 
Trocki Z prawdziwą przykrością odmówić musimy prośbie Pana. 
W ysyłać „Glos Wileński" bezpłatnie osobom prywatnym nie możemy.

Mianowania i" przeniesienia. Na mocy zarządzenia J . 
E. ks. A rcybiskupa M etropolity W ileńskiego ks. H enryk 
Drahel, proboszcz z Dw orca i ks. S tefan W ierzbow ski, 
proboszcz z Gudohaj przeniesieni zostali jed en  na m iej­
sce drugiego.

Seminarjum Metropolitalne Wileńskie. — Sem inarjum  
M etropolitalne liczy obecnie w szystkich 149 alumnów, 
w tej liczbie 134 alum nów -studentów , uczęszczających 
na w ydział teologiczny U niw ersy tetu  S tefana B atorego 
i 16 alum nów-licealistów , — Do Sem inarjum  w tym  ro ­
ku  akadem ickim  w stąpiło  18 nowicjuszów, którzy w dniu 
W szystkich Św iętych przyw dzieli suknię duchowną: są 
to Barw icki Czesław, B asis Edw ard, C hrystow ski Leon, 
Klejno Edw ard, M aciejewski Józef, M arkowski S tanisław , 
Onoszko Stefan, Paraijańczuk Stanisław , Rećko E dw ard, 
Siniarski F ranciszek, Szubzda Antoni, Tarnow ski Stefan, 
W alukiew icz S tanisław , U rban Stanisław , Zaniew ski 
Romuald, Zubelew icz Apolinary, Grabowski Mieczysław 
i Zaman Antoni. — W ciągu roku bieżącego opuścili 
sem inarjum : H erm atiak  Jan  z IJ-go ku rsu  toologicznego, 
Iw aszkiew icz K onstanty, Juchniew icz Jan  i Korzeniow­
ski A ntoni z  I-go k u rsu  teologicznego; z m łodszych k u r­
sów — Filonik Adam, Zarem ba S tanisław , Korobczyński 
Dominik. Kow alski Józef, R ostkow ski S tanisław , Chom- 
czyński Jan , CzechowskijHenryk, Nowak Ziem owit, Ple­
wi k W ładysław , Śm ieszny Izydor, W iślińsk i Paw eł 
i Żarnow ski S tanisław .

Wlndamoścl

--■i

Kredyty na pasze treściw e. (K om unikat Państw ow ego 
Banku Rolnego). Państw ow y Bank Rolny, Oddział w W il­
nie, kom unikuje że w jesienno-zim ow ym  r. 1929/1930 
udziela kredy ty  na pasze treściw e dla bydła i trzody 
chlew nej. ‘ t '

K redyt je s t  udzielany na okres 9 m iesięcy nie póź­
niej jednak , ja k  do dnia 30 czerwca 193Ó r. Spłatą kre­
dytów w inna nastąpić ratam i, w tym  sensie że: a) 30# 
udzielanego kredytu  m usi być spłacone po upływ ie 3 
m iesięcy od daty wypłaty pożyczki, b) 80% po upływie 
6 miesięcy od daty wpłaty pożyczki i w reszcie c) pozo­
stałe  40% nie później n iż  niż 30 czerwca 1930 r.

Kredyty na  pasze dla trzody chlew nej są udzielane 
na okres nie dłuższy niż 6 m iesięcy, beż prawd, ub iega­
nia się o p ro lągatę  po tym  okresię. K redyty zabezpie­
czone na norm alnych zasadach obowiązujących w P a ń ­
stwowym  Banku Rolnym. . ?

Szczegółowe w arunki korzystania z tych  kredytów  
są  u ję te  w specjalnym  kom unikacie Państw . Banku Rol­
nego, oraz okólniku, jaki w tej spraw ie w ysłała „Cen­
tra la  Handlowa Spółdzielni Polskich (W arszawa, Ja sn a  8) 
do wszystkich spółdzielni należących do Zw iązku Spół­
dzielni Polskich. Tam należy kierow ać zapytania.

KALENDARZYK.
GRUDZIEŃ

8 N. Niepokalane Pocz. N, M, P.

9 Pon. Walerji i Leokadji P. M.

10 Wt. N. M. P. Loretańskiej

11 Sr, Domazego P. W.

12 Czw. Aleksandra M.

13 Piąt. Lucji P. M.

14 Sob. Dyoskora 1 Herona M. M. I

Odmiany księżyca.
Pełnia 16-go grudnia 
o godzinie 10 m. 42.

C en y o b c y c h  w a lu t.
z dn. 3-go grudnia 1929 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 87 gr. 
z 10 rubli w złocie 46 zł. 10 gr,

WESOŁY KĄCIK.
W śród „naszych"
— Moryc, jak się 

często myjesz? Bo ja 
zwykle, co drugi dzień.

— Ny, ja tylko co 
tydzień, ale za to r e ­
gularnie, czy trzeba, 
czy nie trzeba.

Różnica.
— Jąka jest różnica 

między fotelem a mro­
wiskiem?

-- To usiądź na mro­
wisko, a się dowiesz.

Naturalna śmierć.
— Stary Wojciech 

umarł. Co mu było?
— Niestety, nic nie 

wiadomo.
— Czy by! u niego 

lekarz.
— Nie, umarł sam, 

bez pomocy.

CZYTAJCIE, PO PIERA JCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

„Głos Wileński" w szystkich p o ż y te c z n y .

Żywoty Św. Pańskich
na wszystkie dni w roku, dzieło opracowane przez 
Ks D-ra W. Galanta, ozdobione 366 łiustr. z kolo­
rowymi obrazami, 740 stron, w ozdobnej oprawie 

najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zl. 
Życie i śmierć p. Jezusa (Przez Krzyż do Nieba), 
album „Droga Krzyżowa", oraz życie Nąjśw P. Marji, 
opis miejsc cudownych w świecie i Żywoty Świę­
tych w jednym komplecie, dzieło ozdobione obra­
zami kolorowymi w ozdobnej oprawie, format 

22 X 34 cm., cena 25 zl.
Dokąd idziesz Panie (Quo Vadis) Sienkiewicza, 
ilustrowane w oprawie około 300 stron, c. 45 zł.

Na opłatę poczt, należy Załączyć 3 zł 
Powyższe dzieła powinny znajdować się w każdym 
domu katolickim, będą pamiątką i dla prawnuków, 

więc kto zamówi nie pożałuje.
Wysyła: Księgarnia „CZECZWA" Rożniatów, woj. Stanisła 

wowskie, Strutyn W. 154
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